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Klech żyje bohaterska Armja Czerwona

Budujcie władzę 
robotniczą!

W yzwolenie robotn ików  może 
być dziełem  samych robo tn ików  
jedynie.

To jes t naczelna prawda rew o 
lucji, k tó ro  w ryć się powinna w mózg 
i serce każdego robotn ika, kierować 
każdym  jego krok iem .

W yzwolenie rob o tn ików  w Pol
sce może być jedynie dziełem ro 
bo tn ików  Polski samej.

Czerwona arm ja, stworzona g łó 
wnie rosyjskich, a w pierwszym  
rzędzie petersburskich robo tn ikó w  
w ysiłk iem , bijąc bandy zbójeckie 
pana Piłsudskiego, w istocie rzeczy 
zw iastu je ty lko  wyzwolenie. Rzeczy
wiście, w yzwoloną będzie Polska 
robotnicza i chłopska dopiero w tedy, 
k iedy w całym  kra ju , w każdym  
mieście, w każdej m ieścinie i w ios
ce rządzić będzie rada robotnicza 
i chłopska.

Budujcie te rady natychm iast, 
n ikogo o pozwolenie nie pytając, 
niczyjej zachęty nie czekając.

Najwyższym  prawem  na ziemi
polskie j jes t odtąd wola klasy ro- 
botniczeji

Nie lękajcie się błędów. Nie 
czekajcie, aż przyjdą doświadczeni 
towarzysze, nauczyć Was, jak  na j
lepiej tw orzyć władzę. Pamiętajcie, 
źe dziecko dopóty się chodzić nie 
nauczy, pó k i sobie nosa nie rozbije 
o podłogę, a prowadzone na pasku 
nauczy się najpóźniej i najgorzej.

Błędy po tra fim y  naprawić.
N ajp ierw  zrób, a potym  dopie

ro przychodź pytać, czyś dobrze 
zrobił, oto przykazanie pierwsze.

Nie pozwól, aby się w kradły 
do stada w ilk i, w owczą odziane 
skórę— oto przykazanie drugie.

Nie dopuszczaj do rad n ikogo, 
k to  przedtym  był wyzyskiwaczem, 
nikogo, k to  żył z cudzej pracy, nie 
z własnej, nikogo, k to  korzysta ł 
z pracy najem nej.

Strzeż się zdrajców, k tó rzy  ci 
m ów ić będą o św iętej zgodzie, o 
zapom nieniu w in dawnych, pędź 
zwłaszcza o sto m il najgorszych 
wrogów klasy robotniczej, tych,

k tó rzy  podając się za wędzów 
i obrońców ludu roboczego, prowa
dzili go na rzeź bratobójczą, pędź 
o sto m il od władzy robotn icze j 
pa trjo tów  z tak zwanej Polskiej 
Partji Socjalistycznej.

Pam iętaj, że każdy robotn ik  
bez różnicy narodowości, pochodze
nia i płci ma równe prawo do 
udziału w rządzie robotniczym , że 
Polskę robotn iczą i chłopską tw o 
rzy cały lud roboczy Polski, nie zaś 
sami ty lko  robotn icy polacy. Każdy, 
k to  chce zasiać jaką ko lw iek  waśń 
w łonie jednej klasy robotnicze j, 
jes t w rog iem  naszym, dla którego 
niem a już teraz miejsca w Polsce.

I
Spartakowcy w Rrmji 

Czerwonej.
Armja Czerwona zbliżyła się do 

granic niemieckich do Pras Wschodnich. 
W tej prowincji parobcy rolni i robotnicy 
miast od dawna toczą ciężką walkę z 
kontrrewolacją i wielo z nich musi się 
okrywać przed siepaczami krwawego 
rządu junkrów i burżujów. Wobec tego 
co dnia przekradają się przez granice 
grupy ludzi, którzy wstępują na ochotni
ka do Arm ji Czerwonej, gdyż jako praw
dziwi proletarjasze uważają sprawę tej 
armji rewolucyjnej za swoją własną.

Wojny z państwem niemieckim 
Rosja sowiecka nie toczy i toczyć nie 
zamierza. Armja Czerwona granic nie
mieckich nie przekracza, lecz ochotni
ków owych wita jak braci i daje im 
miejsce w swoich szeregach. Rząd nie
miecki dotąd nie zawarł pokoju z Rosją 
sowiecką (dawny traktat pokojowy brze
ski nie obowiązuje) i nie przeciwdzia
łał temu, że z żołnierzy niemieckich pod 
wodzą generała \?on der Goltz w roku 
ubiegłym tworzyły się oddziały armji Ber- 
monta dla walki z Rosją. Teraz zmieniły 
się role o tyle, źe ciągnie do Arm ji Czer
wonej zastęp niemieckich bojowników za 
wolność, za sprawę proletarjatu między
narodowego. Cześć im!

Święto wyzwolenia Polski 
robotniczej,

Niezwykły widok przedstawiał w 
niedzielę Białystok.

Tłumy odświętnie obranych robotników 
i robotnic, jak spokojne fale rzeki, pły

nęły przez ulice miasta w kierunku Pa
łacu Pracy. Purpurowe chorągwie rewo
lucji gorzały nad tłumami, błyszcząc na 
słońcu złotemi napisami, wzywającemi 
do czyna, do walki, do „boju ostatniego*... 
Godła związków zawodowych, sztandary 
partyjne, chorągwie, jako wiechy wytyczne 
znaczyły drogę pochodu... A dźwięki 
pieśni ściągały coraz większe zastępy 
ludu pracującego wszelkich narodowości. 
Raźna i dziarsko kroczył proletarjat pol
ski pod dźwięki „Czesanego*, czując,, 
że zbliża się chwila, gdy już on sądy nad 
starym światem sprawować będzie, za 
nim stąpał uoczyście robotnik żydowski 
z pieśnią „Przysięgi* na ustach, w in
nym znów miejscu rozlegają się dźwięki 
pieśni rosyjskiej „Śmiało, towarzysze!* W 
powietrzu cisza, zdumiony i przelęknio
ny świat burźuazyjny tym tysiącznym 
rzeszom się przygląda, przysłuchuje się 
pieśniom, zlewającym się w jeden patęż- 
n\ akard hymn* rewolucyjnego, Grzmi 
„Międzynarodówka*, jednocześnie śpie
wana we wszystkich językach.

„Bój to jest już ostatni!*. Plac w 
ogrodzie przed Pałacem Pracy wypełnia 
się po brzegi... Straż ogniawa w galowym 
stroju, kawalcrja, miejscowa załoga 
czerwona, orkiestry wojskowe i cywilne, 
pracownicy poczt i telegrafu i arzędnicy 
i urzędniczki nowych robotniezo-włoś- 
eiańskich instytucji łączą się z organi
zacjami robotniczemi.

Niema tylko kolejowców... Ci najle
piej, bo czynem święcą wielką uroczystość 
robotniczą. Nic biorą udziału w demon
stracji j ,  _nie zważając na niedzielę i- 
święto pracują nad adbadowaniem zbu
rzonej przez białych kolei, by dowóz żyw
ności jaknajprędzej miastu umożliwić, a 
bohaterskiej armji dać Możność przewcn 
żenią amunicyi i nowych zastępców bo
jowników rewolucyjnych...

Na znak z balkonu cisza zaległa na 
placu.

Przedstawiciel Białostockiego Ko
mitet* Komunistycznej Partji Polski za
gaił ten wielki wiec i w słowach uroczy
stych a podniosłychzłoźyłhołd bohaterstwa 
rewolucyjnej armji czerwonej>!która swym 
mieczem rozrąbała więzy, tamujące nie- 
tylko ruchy, lecz całe życie proletarjatu. 
W imieniu tego proletarjatu tow. Kowalski 
powitał Tymczasawy Rząd Rewolucyjny 
Polski, wyraził mu zaufanie i wdzięczność, 
że w tej doniosłej chwili ajął ster rzą
dów w swe ręce i wręczył obecnym na 
zgromadzeniu tow. Dzierżyńskiemu i Ko- 
nowi wspaniały sztandar od rewolucyj
nego proletarjatu Białegostoku. Dźwięki 
„Międzynarodówki “ zlały się w jeden 
potężny akord z hucznemi okrzykami 
„Hurra!*.

Pod nieobecność przewodniczącego 
Komitetu Rewolacyjneg® Polski tow. 
Marchlewskiego, który wyjechał był na 
front na przegląd nowo zdobytych na nie
przyjacielu miast, zabrał głos najstarszy
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z w eteranów  rewolucji, niegdyś k a to r -  
ż n ik —dziś członek rząda  rewolucyjnego 
Tolski, tow .Feliks Kon.

Wzruszony do głębi duszy zwrócił 
się on przedew szystkim  do p ro le ta r ja tu  
polskiego, zaznaczając , iż tą  wielką o g a r 
n ia jącą  wszystkich radość  mąci jedna  św ia
dom ość, iż  nie sam i zerwaliśmy peta nie
woli p ańsko-burżaazy jne j ,  iż niegdyś 
przednia s t r a ż  rcwolacji,  musieliśmy cze
kać pomocy braci rosyjskich, by sz tan d a r  
rewolucyi nad  P o lską  za tknąć. N iem asz 
w t y *  jednak naszej winy! Przepełnione 
wiezienia, setki to rtu row anych , dziesiątki 
rozstrzelanych  św iadczą o tym, że pro- 
le ta r ja t  Polski nie us taw ał w walce... A 
źe  nic mógł z wrogiem się uporać  — nic 
jego w tym wina... R ozproszony  po ca 
łym świecie i przez cara t ,  i p rzez  kajze 
rów, a przez ojczystych wyzyskiwaczy 
zaprzedaw any do Francji,  ten  p ro le ta rja t  
dziś już dawnych sił nie pos iada  i p rze
m oc go zmagała,.. Ale wyzwolony w czę
ści Polski przez p ro le ta r iuszy  rosyjskich, 
n a  pozostałym  teren ie  do walki nowej 
sie zryw a i być m oże tam , w czerw onej 
Warszawie, uda m a  się w roga jeszcze  
przed w kroczeniem  czerwonej a rm ji  po
konać i jako  wolny wyjść na  powitanie 
śpieszącej mu z pom ocą  ormji robotn i
ków i włościan rosyjskich.

O krzykiem  na cześć rewolucji i jej 
wielkich wodzów Lenina i T rockiego o raz  
a a  cześć Czerwonej Armji i Tolskiej i 
Rosyjskiej Republiki R ad  zakończył tow. 
F. Kon swe przemówienie.

Po  nim zab ra ł  głos przedstawiciel 
armji, tow. N azarenus .  P ros tym  jeżykiem 
żołnierskim, ale przez to  właśnie p rzen i
kającym  do głębi daszy, oświadczył tow. 
N azarcnas ,  iż celem rosyjskiej a rm ji  cz e r 
wonej je s t  tylko wyzwolenie i Rosji So
wieckiej od niebezpiecznego p rzez  sw ą 
zach łanność  wroga, i pom oc w wyzwole
n ia  klasy pracującej Polski,— b ra ta  s o ju s z 
nika Rosji p racu jące j .  Ani piędzi ziemi 
lad pracu jący  Polski nie m oże i nie powi
nien u trac ić— i nie u traci.  C zerw o n a  a rm ja  
jes t  św iadom a tego, jak  szczytną misje 
m a  do spełnienia, wie iż w zrok całego 
św ia ta  pracy je s t  na  nią sk ierow any i 
czuw a nad  tym, by tego wielkiego a 
szczytnego czynu żaden  występek nie 
splamił. Tymczasowy R ząd  Rewolucyjny 
Polsk i m oże w zupełności na  niej p o le 
gać. Wspólnie z walczącym p ro le ta r ja tem  
Polski do wspólnego zw ycięstw a cze rw o - -  
n a  a rm ja  dąży i te dążen ia  w czyn 
wcieli.

W przem ów ien iach  całego szeregu  
następnych m ówców po za powitaniam i 
i aroczystym  ślubowaniem  wierności 
sz tandarow i rewolucji, jak  nić czerwona, 
p rzesuw ały  sie wspom nienia niedawnej 
przeszłości, m o rd a ,  ucisku, apokorzenia, 
w iezień i rozs trze l iw ać ,  gwałtu  i p rze 
mocy... Brzmiały w tych p rzem ow ach  
w estchnien ia  algi, cheć walk:, pewność 
zwycięstwa. Okrzyki na cześć rewolucji, 
n a  cześć  tow. M archlewskiego, Dzierżyń
skiego i K ona , na cześć Trzeciej K om u
nistycznej Międzynarodówki i jej wielkich 
wodzów, na cześć bohaterskiej Czerwonej 
A rm ji Rewolacji R o s ji  i Polski, wyry
wały sie z piersi każdego p rzem aw ia ją 
cego. Wszyscy niemal że uroczystą  przy
sięgę składali Tym czasow em u Komitetowi.

W końcow ym  przem ów ienia  tow. 
Kon, jako  rozkaz bojowy now otw orzo
nej rewolucyjnej arm ji rzucił hasło:

„Czas uderzyć w strunę drugą!
W czynów stal!“
Wezwał m łodzież do czynu bojowe

go, do wstąpienia do tw orzące j sie pol
skiej a rm ji  czerwonej a cały zrzeszony 
p ro le ta r ja t  do czynu twórczego, do uru
chomienia fabryk, do zorgan izow ania  
zbioru  urodzaju.

Wiec sie skończył. Wiclotysiączne 
rzesze  z m uzyką n a  czele, ze śpiewem 
n a  us tach  przedefilowały p rzed  T ym cza
sowym Rewolucyjnym K om ite tem  Polsk i 
powoli popelznely w różnych k ierunkach

d* swych domostw, u n o sząc  n a  zaw sze 
wyryte w pamięci wspom nienia o tym hi
s torycznym dniu — zw iastunie  n o w e jo  
wolnego życia, nowego kom anistyczncfo  
ładu.

!1  w j z w o l i iE i  Polsce \Mm\.
Ł o m ż a

P rzy  zajęciu Łomży przez  w ojska 
sowieckie działy sie niestety rzeczy nie
dopuszczalne. A rm ja  czerw ona naogół 
jes t  doskonale dyscyplinowana 1 nic do- 
paszcza  się grabieży ani gwałtów wzglę
dem ludności. Lecz bywają, jak wszędzie, 
wyjątki.

O tóż da Łom ży wkroczył oddział, 
który począł rabow ać i zachow yw ał s i r  
wogóle ba rbarzyńsko .

Na szczęśc ie  przybył niebawem o d 
dzia ł  inny, k tóry  rabusiów  wnet poskro- 
mił.fWładze wojskowe, gdy zostały  po infor
m ow ane o tym co sie działo, wyznaczyły 
śledztwo i winnych spo tka  o s tra  kara .

Dla zapobieżenia  tak im  wypadkom 
istnieje tylko jeden  środek: ludność musi 
sam a dbać o to, żebylzapobieżono wszel
kim ekscesom . T rzeba ,  żeby żo łn ierze  
widzieli, źe spotykają  sie z w ładzą 
lodową.

Zanim  jeszcze  wojsko w kracza, t rzeba  
tworzyć komitety rewolucyjne robotnicze. 
K om itet wchodzi w s tosunek  z kom endą 
oddzia ła  w kracza jącego  i wspólnie z nią 
zap ro w ad za  ład, nowy. Co niezbędne dla 
armji, nausi być dane oczywiście. Lecz 
jeżeli to  sie czyni organizacyjnie , to  
krzywdy ładowi ro b o czem a  nikt nie ośmieli 
sie czynić. K rasnoarm ie jec  wie wówczas, 
źe m a doczynienia nie z barźu jam i i panam i 
a z w ładzą  ładu roboczego  i pam ię ta  o 
tym, £e za  krzyw dzenie luda roboczego , 
czeka go k a ra  n ieubłagana do ro z s trze la 
nia włącznie.

K orzystam y z tego, by zaznaczyć, 
że w szędzie, gdziekolwiek w ojsko do- 
pfiściło sie jak ichkolw iek wykroczeń, n a 
leży o tym dać zn ać  do powiatowego k o 
m ite tu  rewolucyjnego, lub też bezpośred 
nio do Tym czasow ego Komitetu R ew olu 
cyjnego Polski (Białystok, al. W arszaw 
ska 19) i na ty ch m ias t  sprawy bedą ro z 
p a trzo n e  i krzywdy o ile m o żn a  n a p r a 
wione. Ani władze wojskowe, ani Tym
czasowy K om ite t  nie m ają  zam ia ra  p o 
b łażać wybrykom tych nielicznych na 
szczęśc ie  oddziałów wojskowych, które 
ośm ie la ją  sie p lam ić arm ję  czerw oną.

W Łom ży utw arzył sie kom ite t  re -  
wolacyjny powiatowy, który natychm iast 
p rzystąp ił  do pracy. L udność  ro b o tn icz a  
wita nowy ład  z zap a łem  i natychm iast 
przystąpiła  do czynnego wykonywania 
swej władzy własnej. Pewnie, że początk i 
są  trudne, lecz energja  ro b o tn icza  prze
zwycięży te  tradnośc i,  byle zgodnie i 
rządn ie  poczynano.

K om ite t  s taw ia  sobie jako  jedno  z 
z ad ań  najpiln ie jszych u ruchom ienie  fab
ryk i aprow izac je  m iasta . Fabryki z a 
czynają  już pracow ać- p ow s ta ją  kom i
tety fabryczne, k tó re  obejm ują  za rząd .  
Z ap ro w izac ją  oczywiście n a  raz ie  je s t  
t rad n o  bardzo .  Co było zap asó w , a rm ja  
panów  wywiozła i po tra tow ała , rzuca jąc  
miasto na pastw ę głodu. A rm ja  czerw o n a  
żyć musi, a poniew aż a rm ja  polska zn isz 
czyła koleje, p a l i ła  mosty, n iszczyła 
drogi, wiec wielkie zapasy przygo tow ane 
w tyłach arm ji  czerw onej nic mogą być 
z a ra z  daw iezione. Dlatego cze rw o n o a r
miści zm uszen i  są  na raz ie  pe  m ają tk ach  
młócić zboże i wywozić je  na  podw odach , 
co pozbaw ia  na  raz ie  g o sp o d a rs tw a  wło
ściańskie i fo lw ark i ogrom nej części 
sp rzeźa ju . S tąd  trudność .  Jednakże  zboża 
po folwarkach pozosta ło  dużo, chodzi wiec o 
to, by je  wymłócić i tak czy inaczej do
wieść <la miasta. Do tego z a s ta n ą  ażyci 
m ieszkańcy  m iasta ,  którzy nie p ra ca ją  w 
fabrykach. Władze wojskowe wydały ro z 

kaz, by podwody nie były b ran e  dalej n i ż : 
da granic  gubernji (wedłag swego po
działa), o ile tylko je s t  ku tem u możność. 
J e s t  więc nadzieja, że niebawem konie 
w ró cą  i wtedy będzie łatwiej. P r a c a je s ię  
też gorączkow o nad n ap raw ą  kolei i m os
tów zerwanych, je s t  wiec nadzieja, że 
bedzie m ożna  dowieść zapasy, których 
arm ja  udzieli ludności miejskiej. J a k 
kolwiek wiec położenie jes t  trudne, nie 
uda sią  przec ież  podły plan burżuazy j-  
nego rz ąd u  polskiego, by p rzez  głód 
sparaliżow ać tw orzenie  nowego ładu.

Robotaicy Łom ży pokażą, że  w 
na jtrudn ie jsze j  sytuacji dadzą sobie rade ,  
b io rąc  los sw ó j we w łasne krzepkie  
dłonie.

K om ite t  Łom żyński K om unistycznej 
P artj i  Robotniczej Polski wydał odezw ę 
wzywającą do walki i pracy. Robotnicy, 
k tórzy  dotąd  dawali sie obałam ucać  i 
z a s tra sza ć  rządow i burźuazyjnem u, licznie 
zap isu ją  się n a  członków tej partji, 
k tó ra  jedynie s ta je  w obron ie  ich inte-- 
resów .

Stl W y s o k ie m  M a z o w i e c k i e m

W dnia 6 bm. z a ra z  po wyjścia wojsk 
arm ji  kontrrewolucyjnej P lłsadsk iego  z  . 

miasteczko zos ta ł  zorganizowany pow ia
towy Kom itet Rewolucyjny, w sk ład  k tó
rego weszli nas tępu jący  towarzysze: p rze
w odniczący Perkow ski F ran c iszek ,  sekre
ta rz :  P ie trow  Mikołaj, członkowie: N®~ 
w a tk o  Marcel, Dankiewicz, Filipow.

L udność m ie jscow a w kraczenie  wojsk, 
sowieckich przyjęła z radośc ią .  Wojska, 
polskie kontrrew olucyjne wogóle, a w o -  
s tatnich czasach  w szczególności,  d o p u 
szczały się s trasznych  grabieży i r a b a n -  
ków, do p ro w ad za jąc  ladność m iejscową 
da s trasznej  nędzy i do rozpaczy..

Dlatego też z a ra z  pa . u tw orzeniu  się 
K o m ite ta  rewolucyjnego, chcąc przyjść 
z pom ocą  miejscowej ludności, za k rzą t-  
nięto się w k ierunku  tworzenia, kuchni 
dla najbiedniejszej ludności i dziatwy. 
Wielką uwagę zw ró co n o  n ą  pobliskie fol
warki, z k tórych  dotychczasowi opieku
nowie ociekli, uprow adzając  z sobą  p r a 
wie wszystkie konie i pozos taw ia jąc  na 
polach więcej niż palow ę zbiorów, d la te 
go też pow. Kom. Rew., chcąc umożliwić 
w jaknajk ró tszym  czasie  uprzątn ięcie  
z pól zbaża, rozw inął przedewszystkim  
ca łą  dzia ła lność w tym kicranka. Jesteś-- 
ray pewni, źe  przy pomocy raiejseowyełi 
robotników, k tó rzy  z ra d o śc ią  przyjęli 
w iadom ość  o o tw orzen iu  się Komitetu 
Rewolucyjnejo, z łożonego przew ażnie ze 
znanych im robotn ików , p ra ca  pójdzie 
dobrze , mimo wielkich tradnośc i,  spow o
dowanych brakiem  inw entarza . A ,  N.

T w ó r z c i e  w ła d z ę  R a d l

Łom żyński K om itet K om unistycznej 
Partji  Robotniczej Polski wydał w dnia 
6 lipca n a s tęp u ją cą  odezwę:

TOWARZYSZE!
Wali się w gruzy stary, podły św iat  

wyzyska i p an o w an ia  obszarn ików  i k a 
pitalistów!

P od  uderzeniami robo tn iczo -w łoś-  
ciańsklej A rm ji C zerw one]  p ę k a ją  ka j
dany. k tó rem i pos iadacze  zakuć chcieli 
na w ieczne czasy w niewolę Jlad. p ra c u 
jący wsi i m iast  k ra ju  naszego.

A rm ja  Czerwona, a r m ja  wolnych 
ro b o tn ik ó w  i w łościan  Republiki Sow iec
kiej Rosji w obron ie  za g ro żo n y a h  swych 
p raw  przyjąć m usia ła  wojnę, n a rzu co n ą  
jej p rzez  bu rźuazję  m iędzynarodow ą i 
sz lachtę  polską.

A rm ja  C zerw o n a  n ie  w kroczyła na 
ziemie nasze, by zag a rn ąć  je  dla Rosji.  
R obotn ik  i chłop rosy jsk i dość  m a ją  wła
snej ziemi, dość  własnych fabryk i ko
palń, by mieli s ięgać po cadze  dobra . 
Armja C zerw ona idzie jen o  by dokonać
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sąd* sprawicdliweg* nad rzcczywistemi 
sprawcami wojny i nieszczęść lądowych, 
nad obszarnikami, kapitalistami i ich słu
gami—oficerstwem i żandarmami!

Goniąc bandy białej gwardji Pił
sudskiego, nnigrawającej się nad lodem 
roboczym, toruje Arm ja Czerwona dro
gę do wyzwalcnia wszystkich pracujących 
z pod jarzma uciska politycznego i wy
zyska ekonomicznego.

Towarzysze robotnicy i włościanie! 
V  chwili gdy wróg wasz klasowy powa
lony leży jaź na ziemi, powstać musicie 
jak jeden mąż, by no gruzach astroja 
burźaazyjnego, opartego no nędzy i wy
zyska szerokich mes ludowych,; własne- 
mi rękami lepszy świat procy zbado- 
woć.

Nie traćcież czasa po próżnicy!
Bierzcie broń de ręki, stawajcie do 

wspólnych szeregów czerwonych, by 
wróg nie mógł do krają aoszego powró
cić, narzucając znów jarzmo niewoli na 
barki strudzoae!

Twórzcie własną władzę ludową, 
bo Armja Czerwona, gdy skoiczy wojnę 
zwyclęsKą, pawróci do swych stron ro 
dzinnych, was własnej pazostawiając mo
cy. A nie masz innej władzy ludowej jak 
władza sowiecko, jak władza Rad dele
gatów robotniczych i włościańskich. Ona 
jedynie zdoła zaspokoić potrzeby ludu 
pracająćego: dać ziemię bezrolnym i ma
łorolnym, pracę — bezrobotnym, opiekę 
wszystkim aciskanym. Ona jedynie zdo
ła doprowadzić do końca zwycięską wal
kę z wrogami lada roboczego

Długo dusiła was brudno łapa fabry
kantów, boleśnie smagał batog jaśniewiel- 
moźnych dziedziców, jeszcze o pomstę 
wołają katownie żondarmskie, a sprawied
liwości masi się stać zadość.

Nadszedł dzień zapłaty, sędziami 
jesteście wy!

Bierzcie władzę w swe ręce, czyńcie
sądy!

I dalej do pracy, do bodowy własnej 
socjalistycznej ojczyzny. Do budowy Pol
skiej Republiki Radl

Chwili niema do stracenia!
Wszyscy stawajcie ną pasteranki 

rewolucyjne:—ten z bronią w r^ku prze 
ciwko wrogom ludowym, ów do organi
zowania Rad Robotniczych i Właściań- 
skich!

Do walki i bodowy władzy swej 
powstań ludu roboczy!

Niech żyje władza Rad Sclcgatów 
Robotniczych i Włościańskich.

Precz z rządami burżuazji i obszar
ników!

Niech żyje rewalucja!
Niech żyje Robotniczo-Włościańska 

Armja Czerwona!
Niech żyje Komunizm!

U nii
i  M i  i i .
Śladami Kiereńskiego.

Zgraja wyzyskiwaezów i ciemięzców 
ludu polskiego poczuła koniec bliski. W 
Warszawie zawrzało, jak w gnieździe os, 
w które wetknięto kij, aby zjadiiwy owod 
wypłoszyć.

Regularna armja pana Piłsudskiego, 
cofając się z wzrastającą szybkaścią, 
rezwala się i razbiega. Więc, wzorem 
błazna Kiereńskiego, którego rolę odgry
wa w Warszawie bodajże pan Ignacy 
Daszyński, probajc się załatać dziary, 
wciąż rosnące, ochotnikami.

Na czele armji, mającej obronić 
Warszawę przed wolnością, stanął pol
ski Korniłow, osławiony generał Haller,

zawodowy sprzedawczyk, zdrajca i kat. 
Zdradził on w swoim czasie Piłsadskiego, 
pozostając w araiji aastrjackicj, gdy 
Piłsudski pasłoszeństwa odmówił, zdra
dził petym aastrjaków, porzuciwszy pad- 
czas bitwy ich szeregi i przebiwszy się 
na stronę rosyjską,

Tu znowu zaczął się okładać z 
Niemcami i warszawską Radą Regencyj
ną, nie dobił targa, wytracił moc żoł
nierza w bezmyślnej bitwie pod Kania- 
wem i cofnął się z resztkami wojska 
wgłąb Ro:ji. probając z kolei nos asza- 
kać, klnąc się, żc jest rewolucjonistą i 
pragnie służyć rewolucji. Tymczasem zaś 
—zaczął szachrowaać z Antantą, opro
wadził sporą garść otamanionycb przez 
siebie głuptasów na daleką połnoc, na 
wybrzeże Aarmańskie, a gdy ta usiło
wania anglików spełzły no niczym, boś
my rychło desant zmusili do ucieczki, o 
rosyjskie bandy kontrrewolucyjne rozbili 
i wzięli do niewoli, wywiózł swoje ofia
ry do Francji. Tu stanął na czele polskiej 
niby to armji, werbowanej po więzieniach 
Ameryki i Earopy, a po porażce Niemiec 
powrócił na ziemię polską, aby dalej 
krew polską wytaczać.

iowódca, którema nie afają ofice
rowie, nienawidzą żołnierze, jest dziś 
jedynym człowiekiem, w którym ufność 
pokłada ginąca kontrrewolucja polsko, 
wszyscy ci obszarnicy, kapitaliści, pas- 
karze. Za jego przewodem mają iść w 
bój ochotnicy, których się na gwałt w 
całej Polsce, pozostałej jeszcze w rękach 
jej katów, werbuje.
Gęba od acha do ucha, ale ręce 

krótkie.
Agitacja Szalona.
Kamitet Wykonawczy Obrony Pań

stwo, wyłoniony na posiedzenia przed
stawicieli 226 instytucji pod przewodn. 
gen. Hallera, wydał komunikat, w któ
rym zawiadamia, żc podzielił swą pracę 
na następ u jące działy;

1. Iziałalność w kierunku propa
gandy. Dotychczas zgłosiły 42 instytacjc 
spisy ochotników do słażby pomocniczej, 
ogółem *0.000 osób.

Pytanie, ilu zgłosiło się do szeregu?
2. Opieka nad żołnierzem i jego 

rodziną. Dostarcza się żołnierzom opieki 
dachowej (gazety, opieka religijna, i t.d.) 
i materjalnej (żywaość, obawie, papiero
sy). Dzieci żołnierzy umieszcza się w 
schroniskach i dba się o ich naukę.

Komitet orgonizuje pomoc inwali
dom, tworzy szpitale, oraz umieszcza 
chorych żołnierzy po wsiach i domach 
prywatnych.

Obiecanka cacanka, a głupiemu 
radość.

3 . Finaase. Zebrano miljonowe sa
my na cele Armji Ochotniczej.

Będzie co kraść.
4 . W dziedzinie gospodarczej orga- 

nizaje wspólną pomoc instytucji odnoś
nych. Oprócz tego wysłano pełnomocników, 
którzy mają założyć Komitety wojewódz
kie i powiatowe Obrony Państwa.

Nawet chlels powszedni, o ile cię 
stać na jego kawałek, spożywasz, war
szawiaka, razem z agitacją wojenną. Jak 
donoszą gazety, na Chlebach, sprzeda
wanych dnia 30 lipca znajdował się napis: 

' Spożywasz polski ehleb,
Zasil armję ochotniczą
Kup Pożyczkę Odrodzenia!
Ale mimo to werbunek idzie kulawo,
Gaz. Poranna z d. 29. VII w arty

kule o zajęciu Białegostoku p. t. „Ocknij 
się-Varszawo“! jęczy:„ Hordy krasnoar
miejców, pędzone przez Bronsteina-Troc- 
kiego, Radków—Scbeisohnów i innych 
Apfelbaumów—Zinowiewych, stanęły a
wrót Polski.

Nie: a wrót s e rc a  Polski,—chodzi 
o byt Polski. Czerwony najeźdźca stanął 
* *• km. od Lwowa, a o 160 km. o War
szawy: Lwów będzie się bronił do upad
łego. A Warszawa?—

Front od Warszawy daleko, ale też 
daleka jest u nas świadomość powagi 
sytuacji. Radzimy wiele, mówimy głośno
0 czynie, arządzamy zbiórki na mające 
powstać bataljony, a dzisiaj trzeba-- czynu. 
A czynem tym: pod broń, do armji, do 
słażby dlo wojska.

Poznaó nie urządzał ani efektow
nych manifestacji, ąni zebrań. Gdy było 
trzeba, stanął cały. Dziś wszyscy od 17 
do 42 roku w mandurze, mładsi i *tarsi 
w służbie pomocniczej.

Jakże inaczej w stolicy. (Ilica i ka
wiarnie pełne młodzieży".

A w szeregach coraz to większe 
d z i a r y .

W numerze z dnia 31 lipca nawe 
jćki: .

„Żadne stowarzyszenie nie uchyliło 
się od przyjmowania patrjotycznych rczo- 
lacji, tymczasem naprawdę zgłośiły się 
do wojska jedynie zrzeszenia młodzieży 
akademickiej, gimnazjalnej i harcerskiej. 
Decydować o tern, kto zdolny do służby 
w szeregach, a kto nie, powinny wyłącz
nie Komisje Przeglądowe“.

Bo panowie patrjoci sami sobie 
wydają świadectwa niezdolności do 
służby wojskowej. Jest zapał ogromny, 
ale—kosztem cudzej krwi, nie własnej.

Pocóżby rzeźnik miał szanewać wołu?
Pcpesowski „Robotnik* z dnia 2ó 

lipca w artykule „Co się robi z ochot
nikami* skarży się:

„Nawołuje się gorączkowo do wstą
pienia do wojska, a tymczasem marnuje 
się zapał tych, co w pierwszych stanęli 
szeregach*.

Przytacza następnie wyjątki z lista 
jednego z ochdtników-akademików z Rem
bertowa. Wyczekują trzy razy dziennic 
po 2 i dtaźej godzin w ogonka po śnia
danie, obiad i kolację.

Student w dalszym ciąga pisze:
„W stąpiliśm y jako ochotnicy lnie po 

to, aby nas ciągano 150 razy po różnych 
ewidencjach i t. p. biurokratycznych „ka
wałkach.

Już trzeci dzień zbijamy bąki bez
użytecznie, a koledzy z Krakowa jaż 
drugi tydzień marnują.

Stan taki jak obecnie ostadza zapał, 
entazjazm, bezczynność demoralizuje, 
ochotnik zaczyna szemrać, sarkać, przy
gląda się nieporządkawi, brakowi elemen
tarnej organizacji, zaczyna krytykować
1 traci zaufanie do kierowników wojsko
wych".

Siedziałbyś licpiej, durniu, cicho, bo 
ci jeszcze gębę zbiją za twój zapał nie
wczesny.

Serdeczna opieka nad rannymi.
Jakaś felczerka skarży się w „Ro

botniku*, że nie przyjmują jej do pracy 
w Czerwonym Krzyżu. „Czerwony Krzyż 
wpadł w ręce arystokratek, tych specja
listek od filantropji w rodzaju Bispingo- 
wej, Aleksandrowiczówny i całej tej 
świętobliwej kliki, która aikogo do pracy 
nie dopuści z poza swego koła. Ich ka
mienne serca nic wzruszą się, jeżeli żoł
nierz cierpi, nie będąc po kilka dni opa
trywanym".

Śmierć kałom ro
botników, chło
pów  i żołnierzy 

p o lsk ich .
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Hej, zabawa za zabawą,
Cóż nas gnębi, cóż nas boli? 
tleiech nawal. Wali ława
Faskarz z miasta, panicz z ro li!

Na panience barwne szmatki,
Na panicza szlify złote —
Kochaj że go, chłop jest gładki, 
Zdrów, i łasy na pieszezotę.

Hej, zabawa za zabawą 
I krzyk w koło:—bij m oskali!—
Pi dokoła łany krwawe,
Pi dokoła świat się wali!

Pląsa panicz przy dziewczynie, 
Ostrogami dziarsko dzwoni,
Pi tam, w pola, chłopstwo ginie,
Co tych pańskich acicch broni.

I od morza aż do morza 
Rosła nam Rzeczpospolita,
Jako niegdyś w łany zboża,
V  łany krzyżów dziś obfita.

Baw się, szalej, krzycz, Warszawo! 
K ró la j, Jaśnie Naczelnikai— 
Polska—jedną raną krwawą,
Ty—zaszczytów masz bez lika.

W oczach badzisz zachwyt niemy 
I chwalebny wrzask w gazetach— 
Czekaj, wnet Cię podniesiemy 
Na tron, kró la  na bofnetach!

Jędrzej Stubieda.

i ifcii iwsip.
Z  Wydz. Ośw. Lodowej.

Na mocy rozporządzenia K ier. Wydz. 
Ośw. Lad. tow. Pi. Fornalskiego, wszystkie 
szkoły wyznaniowe (cerkiewne, kościelne, 
ewangiclickie, ehedery, T.-Tory i t. d.) 
zostały zamknięte.

Lokale i inwentarze wyżej wymie
nionych szkół, przechodzą do zarząda 
Wydz. Ośw, Lad. Spis inwentarza i klacze 
mają być natychmiast przedstawione do 
Wydz. Oświaty.

Winni niewykonania rozkaza, będą 
pociągnięci do odpowiedzialności.

Na mocy rozporządzenia Kierownika 
Wydz. Ośw. Lad. tow. Pi. Fornalskiego 
wszystkie zakłady kaltarolno-oSwiatowe 
zarówno prywatne, 'ja k  publiczne, och
ronki, szkoły, b iblioteki, księgarnie, teatry, 
kinematografy, składy instrumentów ma- 
zykalnyeh, wydawnictwa i t. d. są unaro
dowione i przechodzą do zarząda Wydz. 
Ośw. Lądowej.

Zebranie nauczycieli.
Wc czwartek 6 b. m. w lokala sali 

.A rkad ja * odbyło się zebranie ogólne 
nauczycieli m. Białegostoku, zwołane 
przez internacjonalny związek zawodowy 
nauczycieli.

Obecnych było przeszło 6ó0 nau
czycieli i nauczycielek. Po wysłachania 
sprawozdania zarząda, zebrał głos za
rządzający Wydz. Oświaty Lądowej t. 
Fornalski, k tó ry  nakreślił Ideał szkolny 
i główne zadania oświatowe klasy robo t
niczej.

Następnie przemawiał pom. zarz. 
wydz. tow. Frankfart. W końca jeden z 
naczycieli tow. Głębocki odczytał nastę- 
pającą rezolaeję: „Naaczyeiele i nauczy
cie lki szkół m. B ia łe iostoku  w ita ją  jed
nomyślnie Tymczasowy Rząd Rewolucyj
ny Polski i życzą mu powodzenia w cię
żkiej walce o wyzwolenie ludu pracają- 
cego Polski z pod jarzma paskarzy i ob- 
szarn ików “ . Rezolucję przyjęto przez 
aklamację.

Do właścicieli młynów!
Wydział M łynów przy Rejon. K o m . 

Aprow . poleca wszystkim właścicielom 
m łynów stawić się we wtorek, dnia 10 
sierpnia o g. 10 rano do zakładów, które 
były dotąd ich własnością.

Dotychczasowy Naczelnik załogi i ko
mendant miasta tow. Szypow opuszcza 
Białystok.

Komendantem został mianowany 
towarzysz Luganowski,

Tymcz. Rew. Kom. Polski mianował 
tow. Franciszka Klepackiego pełnomoc
nym Kom isarzem do odbadowy kolei w 
Polsce.

Ze z w itk ó w  z a i l i i
Wiec.

Zebranie robotników przemysłu skó r
nego w Białymstoku w dniu 5 sierpnia 
liczące 500 z górą ochotników, wysłu
chawszy sprawozdania tow. Cichowskiego
0 chwili obecnej i o polityce władzy so
wieckiej i barźaazyjnej Polski, przyjęło 
następującą uchwałę:

„G orąco protestujemy przeciwko 
władzy polskiej i międzynarodowej bar- 
żaazji a także tych pa rtji politycznych, 
które okazują im współdziałanie. 1 d la- 
ego podtrzymujemy wszystkiemi siłam i 

ustró j nowego życia komunistycznego i 
Czerwoną A rm ję.
1 Preez z międzynarodową barźuazją 

ich poplecznikami!
Niech żyje Władza Sowiecka!
Niech żyje .Międzynarodówka K om u-

vsr

nistyczna!
Niech żyje Tymczasowy Komitet Re

wolucyjny Polski!*

Walne Zgromadzenie kalnerów  
i kucharzy.

4-go sierpnia odbyło się ogólne ze
branie wszystkich kelnerów, kucharzy i 
pracowników restauracji i hoteli miasta 
Białegostoka. Postanowiono zorganizo
wać Związek Międzynarodowy. Wybrano 
tymczasowy zarząd.

R ozkaz
■a garnizon

§ 1.
O suszam  niniejszym, żc w razie 

patrzeby mebli i inaych rzeczy, trzeba się 
zwracać do Biał. Fow. Rewkoma (W ar
szawska 21).

§ 2 .:
Wszystkie" oddziały wojskowe, rów 

nież jak i jednostki, które chcą otrzymać 
mieszkaaia, mają się zwracać za orde
ram i do Dowództwa placu.

Reszto pracowników sowieckich i 
obywatele mają otrzymać ordery w Rcw- 
komie.

5 3-
O pozwolenie na urządzenie wszelkiego 

rodzaja partyjnych wieców, zebrań i po
siedzeń trzeba się zwracać do Rewkoma.,

Naczelnik Garnizonu 
Wajskowy Dowódca placu 

M . S zypow .

Obwieszczenie.
Wszelkiego rodzaju zawiadomienia 

o zebraniach, pasiedzeniach, wiecach i 
t. p. winny być dnia poprzedniego złożo
ne do Wydziału A g itac ji, Propagandy i 
In form acji Tymczasowego Kom itetu Re- 
wolacyjnepo Polski (al. Warszawska 19, 
pakój Nr. l) , przed godziną dwanastą w 
południe.

Bez tego żadne otwarte zebranie 
ani posiedzenie odbyć się nic może.

Pełnomocnik Tymczasowego 
Kom itetu Rewolucyjnego Polski 

i Pomocnik Zarządzającego 
Wydziałem Politycznym Rady 

Wojenno-Rewolucyjnej Frontu 
Zachodniego

Tadousz Radwański.
Białystok, 9 sierpnia 1920 r.

O B W I E S Z C Z E N I E .
Bezrobotni sanitarjosze, którzy się zareje
strowali w Wydz. Zdr. Pcibl., mają się 
zgłosić do kancelorji Wydziału dnia 

10-00 sierpnia.

O B W I E S Z C Z E N I E .
Dziś dr.ia 10-go b. m, w sekcji szkół polskich Wy
działu Oświaty (ul. Warszawska 8, pokój N° 5), o g. 
12-ej odbędzie się Konferencja . nauczycieli, oraz Kie
rowników Szkół powszechnych m. Białegostoku.
Stawiennictwo obowiązkowe. SEKCJA POLSKA.


